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			Wstęp od autora


			Drogi Czytelniku, 

			przekazuję w Twoje ręce pierwszą część trzytomowego cyklu „Cienie w mroku”. Obawiam się, że tym nieco przydługawym wstępem zdradzę kluczowe elementy fabularnej układanki, z pewnych względów jednak kilka rzeczy wyjaśnić muszę. Umówmy się zatem, że jeśli szukasz w tej powieści przede wszystkim rozrywki, oderwania się od szarej codzienności i liczysz, że miło spędzisz przy lekturze czas (na co mam wielką nadzieję), to w tym momencie przestaniesz czytać ten wstęp i od razu zagłębisz się w akcji. Jeśli jednak pozwolisz sobie na nieco skupienia i zechcesz także pobawić się w poszukiwania wątków oraz interpretację tekstu, będziesz mógł stać się w pewnym sensie świadkiem historii, jakiegoś jej wycinka, która być może miała wpływ na życie nasze, a kto wie, może będzie mieć także na życie naszych dzieci i wnuków. Postaram się odkryć w tym wstępie tak mało, jak to tylko jest możliwe, zależy mi jednak na tym, byś miał szansę odnaleźć w tym cyklu więcej, niż się na pierwszy rzut oka może wydawać. 

			Zacznijmy zatem od przedstawienie genezy „Cieni w mroku”, która pozwoli na głębsze zrozumienie treści poszczególnych powieści, jaki i całej serii.

			Czytając o amerykańskim ściśle tajnym projekcie badawczym MKUltra, dowiedziałem się, że analogiczny projekt uruchomiony został również przez Sowietów. Dla osób niewtajemniczonych MKUltra to kryptonim kontrowersyjnego, nielegalnego, początkowo ściśle tajnego projektu badawczego prowadzonego w latach 50 i 60 ubiegłego wieku przez Centralną Agencję Wywiadowczą Stanów Zjednoczonych, którego zadaniem było zbadanie możliwości kontroli umysłu przy wykorzystaniu różnego rodzaju środków psychodelicznych, jak m.in. LSD. Chodziło również o możliwość sterowania pracą ludzkiego mózgu, który poddawano bodźcom elektrycznym, analizowano fale mózgowe i eksperymentowano z różnymi rodzajami form percepcji podprogowej. Zajmowano się także przeróżnymi substancjami służącymi, czy też mogącymi służyć, jako broń chemiczna. Jak ujawniło śledztwo przeprowadzone przez dziennikarzy i komisje śledcze Prezydenta i Kongresu USA (Komisję Rockefellera i Komitet Churcha) badania te były często niezwykle brutalne, a co najgorsze w pewnej części odbywały się na nieświadomych ich celu obywatelach USA, czasem z tragicznymi skutkami.

			Sowieci, dzięki swojej siatce szpiegowskiej, dowiedzieli się o amerykańskim programie MKUltra. Ku ich niezadowoleniu informacje dotarły do nich ze sporym opóźnieniem. Nie chcąc pozostać w tyle, postanowili uruchomić swój projekt, który był ponoć tak tajny, że nie dostał nawet własnej nazwy, posługiwano się tylko numerami. Ośrodki badawcze poza terenem Związku Radzieckiego ulokowane zostały również w krajach zależnych, w tym w Polsce. 

			To właśnie ta informacja była dla mojej wyobraźni wyzwalaczem i pożywką. Zacząłem się zastanawiać, kto w Polsce mógł zorganizować wdrożenie takiego projektu i jakich naukowców pozyskano do jego prowadzenia. Zaznaczę jedynie, że musieli to być ludzie wszechstronnie wykształceni, tylko tacy bowiem byliby w stanie podołać zadaniu. Badano wpływ broni chemicznej na ciało i mózg człowieka. Polska, cierpiąca w tamtych czasach na ogromny deficyt ludzi, nie dysponowała odpowiednim zapleczem naukowym, które byłoby w stanie podołać w takich raczkująca wówczas dziedzinach jak choćby genetyka czy medycyna nuklearna. W roku 1960 powojenne rany pozostawały jeszcze niezagojone, a wielu nazistów ukrywało się przed Mosadem i mścicielami Szymona Wiesenthala. Wśród nich byli oczywiście naukowcy, którzy pracowali wcześniej dla Hitlerowców. I to oni właśnie wydawali się najlepszymi kandydatami dla sowieckiego projektu będącego analogią do MKUltra. Oczywiście komuniści zdawali sobie sprawę z przeszłości tych ludzi, jednak ich wojenne doświadczenia były dla nich nie do przecenienia. Werner von Brown stanowi tu najlepszy przykład. Oczywiście mam świadomość, że z wiedzy i umiejętności niemieckich ekspertów korzystali nie tylko Sowieci. Równie ochoczo czyniły to rządy wielu państw na całym świecie, Dlaczego? To jasne. Bo to właśnie niemieccy specjaliści znali się na zakazanych substancjach, prowadząc eksperymenty i organizując takie akcje, jak choćby T4, czyli program realizowany w III Rzeszy w latach 1939–1944, polegający na fizycznej „eliminacji życia niewartego życia” opisany doskonale przez Stanisława Lema w Szpitalu przemienienia. Wiadomo też o pracach badawczych nad bronią chemiczną czy metodami uśmiercania z wykorzystaniem różnych substancji, jak niechlubny Cyklon B, będący granulowaną ziemią okrzemkową nasyconą cyjanowodorem, która uwalniała ten silnie trujący związek chemiczny po wyjęciu ze szczelnych pojemników. Wydaje się zbyteczne wspominanie, gdzie naziści używali Cyklonu B, bo wiedza ta jest obecnie szeroko rozpowszechniona. Równie dobrymi kandydatami do pracy w sowieckim programie badawczym byli urzędnicy bezpieki biorący udział w akcjach Wisła oraz strażnicy pracujący po drugiej wojnie światowej w obozie w Jaworznie na Śląsku. Mieli oni doświadczenie w torturowaniu i znali ludzką psychikę lepiej niż współcześni psychiatrzy i psychologowie. Taka właśnie zbieranina tworzyła elitę programu, który, zdaniem autora (bo trudno jest to udowodnić), skrzywdził ogromną liczbę ludzi. I nie mam na myśli tylko bezpośrednich ofiar tamtych zajść, a również kolejne pokolenia, które nigdy nie wylizały się z traum i ran psychicznych swoich ojców i dziadków.

			Pisząc „Cienie w mroku”, zastanawiałem się, co mogło się dziać w takich ośrodkach. W jaki sposób pozyskiwano uczestników do tego typu eksperymentów? Jakim testom byli oni poddawani? Nawet Bill Clinton, w 1997 roku ujawniając informacje o istnieniu programu MKUltra, bał się powiedzieć o wszystkim, co się przy jego realizowaniu działo. Upubliczniono tylko część dokumentów. 

			O sowieckich programach nie wiadomo w zasadzie nic poza tym, że istniały. Postawiłem przed sobą ambitne zadanie, aby dzięki literaturze gatunkowej, jaką jest kryminał, opowiedzieć tamtą zapomnianą historię. Przede wszystkim pragnąłem przyjrzeć się ludziom, prześledzić życiorysy oprawców i ofiar oraz ich rodzinom, dzieciom i wnukom. W jaki sposób praca przy sowieckim projekcie wpłynęła na historię i losy tych ludzi? Jak wiele zła zrodziło się w tego typu ośrodkach? Ilu ludzi postradało zmysły albo pozostało na zawsze ze swoimi traumami, urazami i lękami? Ilu psychopatów zostało stworzonych podczas testów choćby z narkotykami, w czasach kiedy medycyna nie wiedziała o nich jeszcze zbyt wiele? A może losy całych krajów zależne były od technologii, które wówczas opracowano? To swoista niewyjaśniona plama w naszej współczesnej historii, którą chciałem zapełnić, wykorzystując fakty i dodając do nich wyobraźnię. 

			„Cienie w mroku” to opowieść o ludziach tamtych czasów. Zarówno o oprawcach, jak i ofiarach. To próba odpowiedzenia na pytania, jak obecnie żyją uczestnicy tamtych wydarzeń. Ubrałem to wszystko w konwencję brutalnego kryminału i skupiłem się na losach bohaterów, choć starałem się nie zapominać o dręczących mnie pytaniach i całym historycznym podłożu tamtej epoki. W miarę swoich skromnych możliwości chciałem wiernie odtworzyć realia i wydarzenia, które wpłynęły na losy bohaterów. Kiedy musiałem wybierać między fabułą a faktami, zwykle szala przechylała się w stronę opowieści. Z tego też powodu musiałem czasami owe fakty naginać, jak choćby w przypadku daty urodzenia słynnego Hitlerowca Christiana Wirtha, który w powieści odgrywa istotną rolę. Na potrzeby tekstu musiałem go nieco odmłodzić, sprawić, aby urodził się dwadzieścia lat później niż w rzeczywistości. Było mi to potrzebne, aby ten wykonawca „ostatecznego rozwiązania kwestii żydowskiej” mógł dożyć do końca dwudziestego wieku (faktycznie zginął z rąk jugosłowiańskich partyzantów w 1944 roku). W miejscach, w których prowadzony research zawodził, bo nie byłem w stanie dokopać się do źródeł, musiałem konfabulować, zasłaniając się licentia poetica. Zawsze jednak starałem się pozostawać wierny faktom ustalonym i zapisanym w dokumentach. A ponieważ to jednak kryminał i literatura gatunkowa mam nadzieję, że żaden historyk czy inspektor IPN nie będzie mnie za to punktował. W końcu chodzi przede wszystkim o czytelniczą przyjemność i możliwość zanurzenia się w ciekawej historii.

			Drugim niezwykle istotnym wątkiem opisywanym w powieści jest postać amerykańskiego seryjnego mordercy Henry H. Holmesa. Miał on na swoim koncie co najmniej sto ofiar, a morderstwa dokonywał najczęściej w wybudowanym przez siebie hotelu. Budynek przypominał prawdziwy labirynt, z tajemniczymi pokojami, schowkami czy choćby rurami prowadzącymi do poszczególnych pomieszczeń, przez które można było wtłaczać trujący gaz. Zainstalował tam nawet piec kremacyjny do spalania zwłok. Oczywiście postać ta była dla mnie wyłącznie inspiracją, musiałem ją nieco przeinaczyć i wkomponować w siermiężne lata PRL-u. 

			Nic więcej już nie napiszę, bo odbiorę Ci, Drogi Czytelniku, całą przyjemność z poznawania tej skomplikowanej historii.

			Zapraszam Cię zatem do mojego świata. Świata „Cieni w mroku”, który tworzyłem nieprzerwanie przez dwa lata, licząc, że moja praca okaże się nie tylko dobrą lekturą, ale będzie także ważna i przede wszystkim pożyteczna. Uzbrojony w tę dodatkową wiedzę powinieneś nieco wnikliwiej i z większą atencją śledzić losy bohaterów powieści, która poza warstwą czysto rozrywkową, ma również drugie, głębsze dno. 

			Kto wie, może kiedyś w przyszłości rządy państw zdecydują się odtajnić dokumenty związane z tym niechlubnym fragmentem historii, a wówczas przekonamy się, na ile trafnie wypełniłem wyobraźnią luki historyczne. 

			Życzę Ci udanej lektury. 

			Autor

		

	
		
			Prolog


			Życie jest jak gra w szachy, gdzie za przeciwnika ma się los,

			ale ważne jest by ostatni ruch należał do Ciebie.

			T. Dwornik

			Podniósł kość udową i obejrzał ją pod światło. Dwuipółprocentowy roztwór nadtlenku wodoru, zwany potocznie wodą utlenioną, był najlepszym środkiem, aby usunąć resztki ścięgien i skóry. Czasami należało moczyć kościec nawet przez pięć dni. Najbardziej cenił sobie materiał pochodzący ze zwłok, które przeleżały w ziemi kilka lat. Larwy były cudownym sprzymierzeńcem, bo wykonywały swoją pracę z chirurgiczną wręcz precyzją. 

			Tych samych zresztą metod używali preparatorzy trofeów, poddając obróbce szczątki zwierzęce – najczęściej myśliwi, którzy w nieskończoność potrafili gapić się w czaszkę jelenia czy dzika, wiszącą na ścianie. Nieoceniona okazywała się również literatura fachowa, gdzie nieraz znajdowało się wiele zapomnianych tajników preparowania kości. Po co wynajdować koło, skoro pod ręką ma się setki lat tradycji i doświadczeń poprzednich pokoleń.

			Delikatny uśmiech na twarzy mężczyzny świadczył o tym że materiał leżący na stole wprost idealnie nadaje się do dalszej obróbki. Zerknął raz jeszcze na arkusz papieru, na którym grubym ołówkiem narysowano Gwiazdę Dawida. Wszystko zostało dokładnie opisane i zwymiarowane, włącznie ze stalowymi prętami i śrubami, łączącymi poszczególne elementy rzeźby.

			Sięgnął po kość udową i przyłożył ją do schematu. Przymknął oko, chcąc precyzyjnie ustalić, w którym miejscu powinien wywiercić dziurę. Nie mógł pozwolić sobie na naruszenie delikatnej struktury kości. Musiała przecież przetrwać sto lat, albo nawet dłużej. Ludzkość nie dojrzała jeszcze, aby docenić geniusz artysty. Potrzeba czasu, żeby kiedyś, w przyszłości, mogła zaakceptować tak alternatywną sztukę. Następne pokolenia zrozumieją i zachwycą się finezją niespotykanych rzeźb. 

			Zanim mężczyzna osiągnął mistrzostwo, musiał dużo eksperymentować. Oczywiście, zniszczył przy okazji sporo cennego materiału, jednak ostatecznie się opłaciło, bo stał się w tej dziedzinie prawdziwym ekspertem. Sięgnął po ołówek leżący na stole i narysował na końcówce trzonu, tuż pod szyjką, niewielki krzyżyk. Następnie podszedł do ściany, gdzie stało sporej wielkości urządzenie do wiercenia. Uruchomił włącznik i pomieszczenie wypełnił odgłos pracującego silnika. Położył kość na podstawce, zamocował ją specjalnymi zaciskami z gumowymi końcówkami, a następnie sięgnął po rączkę i bardzo ostrożnie opuścił wiertło, za każdym razem sprawdzając, czy właściwie wycelował w oznaczony krzyżyk. Z niezwykłą precyzją, świadczącą o wieloletniej praktyce, przewiercił kość na wylot. Wyłączył maszynę i zmienił wiertło na nieco większe. Z równie wielką dokładnością poszerzył wcześniej wykonaną dziurkę, cały czas zwracając uwagę, aby nie naruszyć delikatnego tworzywa. Podszedł do pudełka z długimi śrubami, wziął do ręki jedną i przymierzył, upewniając się, że pasuje do otworu. Zadowolony, sięgnął po płaski pręt z dwoma okrągłymi otworami na końcach i nałożył go na śrubę. Skręcił całość nakrętką, uwolnił element z gumowych zacisków i położył na chromowanym stole. Następnie wziął do ręki kość ramienną i szukał przez chwilę miejsca, w którym powinien wykonać znacznik. Narysował krzyżyk tuż pod guzkiem mniejszym i większym. Tak samo oznaczył piszczel i miednicę. Zmrużył oczy, próbując wyobrazić sobie efekt końcowy. Był przekonany, że to będzie projekt doskonały. Nad Gwiazdą Dawida myślał prawie miesiąc, opracowując nocami koncepcję. Zdawał sobie sprawę, że musi wykorzystać wszystkie większe elementy szkieletu. Marnotrawstwo cennego budulca było niedopuszczalne. Te mniejsze kości może wykorzystać w przyszłości jako elementy innych, mniej spektakularnych rzeźb. Wykonywanie ozdób i biżuterii pozwalało zabić nudę i monotonię między tymi dużymi przedsięwzięciami, które zdarzały się, w najlepszym razie, raz na kilka lat.

			Wspaniała sztuka wymagała czasu i zaangażowania. 

		

	
		
			Rozdział 1


			Mateusz Dafner pragnął, aby ten dzień wreszcie się skończył. Z samego rana zaskoczyła go korespondencja z sądu, z informacją, że jego była żona żąda od niego alimentów. W uzasadnieniu napisała, że po rozwodzie jej życie legło w gruzach, a status materialny znacząco się pogorszył. 

			„Głupia krowa, nie dosyć, że zostawiłem jej mieszkanie w Krakowie, to teraz chce jeszcze pensji na drobne wydatki. Niedoczekanie” – pomyślał Dafner.

			Zawsze miała nierówno pod sufitem. Że też Mateusz nie widział tego w dniu ślubu, kiedy znajomi ostrzegali go przed nią! Zdawał sobie sprawę, że trwające kilka lat małżeństwo wpłynęło negatywnie na jego zdrowie psychiczne. Cóż jednak miał zrobić? Musiał popychać ten wózek, zwany życiem, przed siebie, mimo że sflaczałe opony przy każdym kroku wpadały w kolejne dziury i bruzdy.

			Jakby nieszczęść było mało, wróciły jeszcze te cholerne migreny. Mateusz sądził, że ma z nimi spokój, bo od dobrych kilkunastu miesięcy niemal nie narzekał na ból głowy. Niestety pojawiły się w najgorszym momencie, wyczekując zapewne, aż podkomisarz znajdzie się pod wozem – bo tylko tak można było określić to, co obecnie działo się z jego życiem. Dafner dokładnie pamiętał, jak przebiega migrenowy scenariusz. Zaczyna się ćmieniem w okolicach skroni, które z czasem przeradza się w pulsujący uporczywy ból, aby na koniec sparaliżować człowieka na dobre. Należało zawczasu zaatakować cichego wroga, czającego się pod czaszką, kilkoma mocnymi tabletkami ketoprofenu. Pozostawało tylko pytanie, skąd wziąć takie medykamenty? Zwykły paracetamol na nic się tu nie zda. Od czasu przeprowadzki z Krakowa do Jaworzna policjant nie korzystał jeszcze z usług służby zdrowia. Nawet nie zgłosił, że zmienia lekarza rodzinnego, bo ten najnormalniej w świecie nie był mu dotychczas potrzebny. Rano należało się tym zająć, zanim uporczywe bóle wrócą na dobre. 

			Niestety, pula nieszczęść na ten dzień jeszcze się nie wyczerpała. Mężczyzna, jadąc z pracy do domu, złapał gumę. Oczywiście okazało się, że w bagażniku jego starego Citroena nie ma klucza do kół – kupując rzęcha nawet nie sprawdził, czy zestaw naprawczy jest kompletny. Dziwne, że przez tych kilka lat w Krakowie nigdy nie przebił opony! Dafner stanął na poboczu i niczym rasowy autostopowicz zaczął zatrzymywać pojazdy. Po dziesięciu minutach bezowocnego wymachiwania kciukiem doszedł do wniosku, że czas na bardziej drastyczne środki. Wyciągnął policyjną odznakę i zatrzymał jakiegoś wystraszonego starszego mężczyznę, który widząc ją, o mało nie wpadł do rowu. Na domiar złego ochlapał Mateusza wodą z kałuży. Podkomisarz machnął na to ręką, będąc wdzięcznym kierowcy za pożyczenie klucza. Myliłby się ten, kto stwierdziłby, że na jeden dzień to przecież nazbyt wiele złych zdarzeń. Jakby na dokładkę Dafner otrzymał służbowe wezwanie do miejsca, gdzie budowlańcy podczas prac remontowych natrafili na niecodzienne znalezisko. 

			Zjechał z asfaltowej drogi i ruszył polnym traktem wzdłuż zalewu Sosina do miejsca, oznaczonego białymi policyjnymi taśmami. Zatrzymał samochód, dochodząc do wniosku, że dalej już nie pojedzie. Spojrzał w niebo i choć jeszcze nie padało, zapowiadało się na sporą ulewę. Sierpień nie rozpieszczał pogodą, bo praktycznie przez cały czas, z drobnymi przerwami, lało. A może tylko w tym zapomnianym przez Boga miejscu pogoda płatała takie figle? Co gorsza, Dafner odniósł wrażenie, że woda spływająca z góry jest brudna: oblepia człowieka, pozostawiając na ubraniach smolistą breję, której nie można w żaden sposób sprać. Choć krakowskie powietrze uchodziło za najgorsze w Polsce, to podkomisarz nie mógł pozbyć się odczucia, że w Jaworznie jest znacznie gorzej. Sądził czasem, że się udusi. Otwierał okna w swoim biurze na komendzie, jednak na niewiele się to zdawało. Jakby jego płuca wypełniała czarna sadza, choć przecież wiele lat temu rzucił palenie. A może była to kwestia pyłów kopalnianych, których na Śląsku unosiło się znacznie więcej niż w innych regionach kraju? Doszedł do wniosku, że musi po prostu trochę poczekać, aby płuca przyzwyczaiły się do nowego powietrza.

			Sięgnął po parasol leżący na dywaniku pasażera i otworzył drzwi, po czym wyszedł na zewnątrz. Dokładnie w tym momencie zaczęło kropić. 

			– Pierdolę – przeklął po cichu.

			Rozłożył parasol i ruszył błotnistą ścieżką w stronę dwóch niewyraźnych postaci majaczących na skraju lasu, wzdłuż którego ciągnął się sporej wielkości rów. Na powierzchni o wymiarach dwudziestu metrów kwadratowych, na drewnianych palach, zamocowana została policyjna taśma. Dochodziła ósma wieczorem, liście drzew zaszeleściły. Gałęzie uginały się pod wpływem porywistego wiatru, gwiżdżącego niczym zmarli, próbujący wydostać się z czyśćca. Rozpadało się na dobre.

			– Kurwa! – rzucił Dafner, kiedy jego stopa, obuta w nowy skórzany pantofel ugrzęzła w błocie. Poczuł jak skarpetka nabiera wilgoci. – Za jakie grzechy? – wypalił, odklejając buta od grząskiej powierzchni. Spojrzał jeszcze w stronę lasu, uginającego się pod podmuchami wyjącego wiatru. O ile wcześniej panowała szaruga, to teraz zrobiło się całkiem ciemno. Ołowiane chmury zebrały się nad Jaworznem, jakby chciały ukarać miasto za wszystkie złe uczynki jego mieszkańców. Mężczyzna dotarł do dwójki osób, stojących na kilku drewnianych deskach, zaimprowizowanych naprędce w coś w rodzaju podestu, i kulących się pod jednym parasolem.

			– Czy to nie mogło poczekać? – zapytał, witając się z aspirant sztabową Darią Kalińską. Wraz z kobietą i naczelnikiem stanowili trzyosobowy wydział kryminalny. Byli zarówno zespołem dochodzeniowo-śledczym, jak i operacyjnym – w zależności od potrzeb i od tego, co się akurat wydarzyło. W takim mieście jak Jaworzno, liczące niecałe sto tysięcy mieszkańców, nie trzeba było większej obsady. Obok aspirantki stał Waldemar Jarmurz policjant dochodzeniówki, którego Dafner spotkał dotychczas kilkukrotnie, choć nigdy nie zamienił z nim więcej niż dwa zdania. Wyglądało na to, że Daria znała się z nim doskonale, bo przypominali parę kochanków, chroniących się pod jednym parasolem. Niestety, on czuł się kompletnie obcy, niczym intruz, który próbuje wprowadzać nowe zasady ludziom przywykłym do rutyny.

			– Poczekać? Jak długo? – rzuciła Kalińska z pretensją w głosie. 

			Daria była niewysoka, choć kształtna i proporcjonalnie zbudowana, co podkomisarz dostrzegł stosunkowo niedawno. Nigdy nie eksponowała swoich atrybutów, nosząc się raczej skromnie. Długie blond włosy i lekko zadarty do góry nos sprawiały, że przy pierwszym kontakcie zdawała się zarozumiała. Niestety przy drugim i kolejnych wrażenie to nasilało się jeszcze bardziej. A może tylko do Dafnera policjantka miała tak szorstki stosunek? Była trzydziestopięcioletnią singielką, co w dzisiejszych czasach nie należało do rzadkości, a jednak, zważywszy urodę dziewczyny, brak faceta u jej boku mógł dziwić. Stała na wąskiej desce, ubrana w żakiet i czerwoną kurtkę przytulała się do mundurowego z dochodzeniówki, spoglądając od czasu do czasu na buty, jakby sprawdzała, czy nie są ubłocone. 

			– Aż przestanie padać – bąknął podkomisarz, po czym zdał sobie sprawę, że przy obecnej pogodzie pewnie szybko to nie nastąpi. Był w Jaworznie dopiero od kilku tygodni a już nienawidził tego miasta tak bardzo, że gdyby tylko mógł, przy pierwszej nadarzającej się okazji, poprosiłby komendanta o przeniesienie. Niestety, dopiero trafił tu z Krakowa i to bynajmniej nie z własnej woli. Najwyraźniej miała to być jego pokuta. 

			Daria zmierzyła Mateusza marsowym spojrzeniem, po czym dała sygnał mundurowemu, który wyciągnął z kieszeni mocną latarkę i zapalił. Jasny snop światła wpadł do wnętrza trzymetrowego rowu. Dafner, próbując cokolwiek dostrzec, przyglądał się przez chwilę wodnistej brei, która utworzyła się na dnie.

			– Spójrzcie tam, gdzie świecę – powiedział Jarmurz, przekazując parasolkę aspirantce i kucając nad dołem. 

			Mateusz, choć był już po czterdziestce, nigdy nie narzekał na wzrok. Po chwili spostrzegł więc zarysy czaszki, piszczeli i kości udowych, oblepionych grudkami ziemi. Gdzieniegdzie – w miejscach, gdzie woda wypłukała nieco błoto – dawało się dostrzec bielsze fragmenty kośćca. Jednak to, co w tym wszystkim było najdziwniejsze, to zardzewiałe stalowe pręty, którymi całość została zespolona.

			– Szkielet? – wymamrotał Dafner, który przestał walczyć z wodą nalewająca mu się do butów. Pewnie stanąłby na desce obok aspirant sztabowej, ale niestety nikt mu tego nie zaproponował. A on nie zamierzał się prosić. Przeszło mu nawet przez myśl, że może powinien zagrać twardziela, złożyć parasol i wystawić się na działanie deszczu. Dość szybko doszedł jednak do wniosku, że to nie byłby najlepszy pomysł, szczególnie teraz, kiedy migrenowe bóle głowy robiły się coraz bardziej uciążliwe. Poszukał mniej mokrego miejsca i nachylił się nad rowem.

			– Jak to znaleziono? – zapytał. 

			– Budowlańcy wymieniali rury na nowe, ciągnąc wodociąg w stronę ulicy Bukowskiej. Koparka natknęła się na stalowe pręty, a potem na czaszkę – tłumaczył funkcjonariusz, ocierając twarz z wody. – Wstrzymali prace i wezwali nas – dodał.

			– Wezwaliście techników? 

			– Tak, już jadą – mruknęła Daria, podchodząc bliżej do dołu. Nachyliła się, aby przyjrzeć się szkieletowi. Mateusz i Waldemar spojrzeli najpierw na siebie, a potem na kształtny tyłek policjantki i uśmiechnęli się do siebie porozumiewawczo. 

			Dafner zdał sobie sprawę, że w zasadzie Daria mogła darować mu wizytę w tym nieciekawym miejscu. Była w stanie załatwić wszystko sama, a nie wzywać go do zadrutowanego szkieletu, który leżał tu pewnie od czasów wojny. Wszystko wskazywało na to, że wezwała go celowo, nie mogła mu przecież pozwolić siedzieć przed telewizorem, oglądać mecz i popijać piwo. Skoro ona miała zepsuty wieczór, to on też równie dotkliwie mógł odczuć trudy policyjnej pracy. „Kurwa jego mać, mentalność psa ogrodnika” – przeszło przez myśl podkomisarzowi.

			– Mamy tu w okolicy antropologa? – spytał głośno. 

			– Jest w Katowicach – bąknął Jarmurz.

			– Z tego miejsca słabo to widać – zaczęła Kalińska – ale jeśli się dobrze przyjrzeć, to widać, że to nie jest zwykły szkielet. Kości wraz z prętami tworzą jakiś symetryczny kształt.

			– Może operator koparki nie zauważył szkieletu i go naruszył – zastanawiał się Mateusz.

			– Podobno przestał kopać jak tylko zobaczył czaszkę – dodał Waldemar.

			Policjantka miała wredny charakter i Dafner nie żywił do niej sympatii. Nie można było jednak odmówić jej bystrości i spostrzegawczości. Podkomisarz zmrużył oczy, próbując wzrokiem oddzielić błoto oraz wodę, zalegającą na dnie rowu, od kości. I faktycznie, przy odpowiednim spojrzeniu, można było dostrzec kształt dwóch trójkątów a może rombu. Całość przykręcona była śrubami do płaskich prętów.

			– Przywieźcie tu jakieś zadaszenie i osuszcie ten rów. Niech technicy zrobią dokładne zdjęcia i zabezpieczą teren. Może obok ciała uda się znaleźć jakieś przedmioty codziennego użytku, może fragmenty ubrania czy coś – zawyrokował. 

			– Może chcesz się tym zająć? – zapytała Daria, spoglądając na niego wyzywająco. 

			– To jest rozkaz a nie prośba – rzucił Mateusz, gromiąc podwładną wzrokiem. 

			– Tak jest – zasalutowała aspirant sztabowa. 

			Za podobne wybryki, sugerujące lekceważenie przełożonego, w Krakowie policjant dostałby jeśli nie naganę, to przynajmniej ochrzan od naczelnika. Na tym zadupiu, najwyraźniej stopnie służbowe nic nie znaczyły, bo każdy robił, co chciał. Dafner zamierzał splunąć, aby wyrazić swoje niezadowolenie dla postawy Darii, powstrzymał się jednak, nie chcąc walczyć tą samą bronią, co ona.

			– Powiadomiliście prokurator Morawską?

			– Tak. Powiedziała, że pojawi się, jak tylko przestanie padać – rzuciła Kalińska.

			„Czyli za miesiąc” – pomyślał Mateusz.

			– Niepotrzebnie pan wjeżdżał w tę drogę – powiedział Jarmurz, wskazując ręką na samochód Dafnera. – Podczas deszczu zamienia się w bagno.

			– Dam sobie radę – odpowiedział, machając ręką z lekceważeniem.

			Miał dosyć, musiał się położyć, napić piwa i odpocząć. Odwrócił się na pięcie i ruszył w stronę samochodu zaparkowanego przy drodze. Zanim jednak do niego dotarł, ze trzy razy poślizgnął się, o mało nie lądując w błocie. Złożył parasol i położył go na dywaniku pasażera. Usiadł za kierownicą, nie zwracając uwagi, że wszystko było kompletnie zapaskudzone. Pomyślał, że dokładnie tak wygląda obecnie jego życie.

			– To jest jakieś piekło – mruknął pod nosem, uruchamiając silnik. Nacisnął pedał gazu i zdziwił się, kiedy pojazd zamiast ruszyć z miejsca, wydał z siebie tylko dziwny dźwięk, niczym głośne westchnięcie, po czym zakopał się w błotnistej ziemi. Dafner próbował rozkołysać samochód, aby wydostać się z koleiny, niestety za każdym razem pogrążał się coraz bardziej.

			– Kurwa mać! Przecież to się nie może dziać naprawdę – zaklął, zastanawiając się, co zrobić. 

			Podjął jeszcze kilka rozpaczliwych prób wyjechania, jednak ostatecznie dał za wygraną. Poirytowany walnął kilkukrotnie pięścią w kierownicę. 

			„A na koniec dnia dostanę pewnie udaru” – pomyślał.

			Przetarł twarz dłońmi, ocierając pot, połączony z deszczówką. Zabrał mokry parasol z dywanika pasażera i wysiadł z samochodu. Doczłapał do Waldemara i Darii i spojrzał na nich wzrokiem psa, który zerwał się ze smyczy i pobiegł za suczką, a teraz wraca po kilku dniach głodny, mokry i wyczerpany, licząc, że właściciele przygarną go z powrotem pod ciepły dach. Pewnie Jarmurz dawno wpadłby na pomysł, aby Dafnerowi pomóc, bo widział jak ten męczy się na błotnistej drodze. Najwyraźniej jednak Kalińska odpowiednio go przeciwko podkomisarzowi nastawiła. Widać było, że czekają, aż Mateusz zacznie się przed nimi kajać.

			– Moglibyście mnie pchnąć? – zapytał, choć słowa nie chciały przejść mu przez gardło.

			– Niepotrzebnie wjeżdżał pan w polną drogę – rzucił Waldemar, jakby chciał powiedzieć „a nie mówiłem”.

			– Przyznaję. Miałeś rację – bąknął Mateusz, dając mundurowemu do zrozumienia, że nie zamierza z nim dyskutować. – Muszę jednak jakoś wydostać się z tego gówna.

			Policjant i Daria z widocznym ociąganiem ruszyli za Mateuszem, aby po chwili wypchnąć jego samochód z koleiny. Ubrudzili się i ubłocili przy okazji, klnąc na czym świat stoi.

			– Chodźmy do samochodu, poczekamy na przybycie pani prokurator i techników – rzuciła Kalińska. – Pan cwaniaczek się wylogował, bo nie chce sobie ubłocić nowych bucików – podsumowała z irytacją w głosie.

		

	
		
			Rozdział 2


			Dopił z butelki resztkę piwa i ruszył w stronę kuchni, aby wyjąć z lodówki kolejne. Doszedł do wniosku, że na trzeźwo nie da rady spędzić w tym miejscu pierwszej nocy. W zasadzie mógł zostać w Katowicach i przespać się na kanapie, w mieszkaniu u rodziców. Stwierdził jednak, że kiedyś przecież musi się przeprowadzić. Zdążył przewieźć trochę mebli i rzeczy pierwszej potrzeby, jak lodówkę, łóżko i szafę z ciuchami. 

			Najbardziej przerażała go dojmująca cisza, panująca wszędzie wokół. Gdy mieszkał w wielkiej płycie, w mieście, niemal zawsze do jego uszu docierały dźwięki ulicy. Nawet o trzeciej w nocy dało się słyszeć szum dobiegający zza okna. Tu natomiast było tak cicho, że gdyby nie pracująca w kuchni lodówka, można byłoby oszaleć. Na szczęście alkohol, krążący w żyłach, stępiał nieco zmysły.

			Raz jeszcze rozejrzał się po sporym salonie starego domu, który kupił już kilka tygodni temu, po niezwykle okazyjnej cenie, od gminy Olkusz. Jaki wariat chciałby nabyć stuletni budynek? Tomasz zakochał się w nim od pierwszego wejrzenia. Wystarczyło wejść do środka i stanąć w salonie, aby przenieść się do innego świata. Projektant musiał być niezłym ekscentrykiem, bo zamiast stworzyć użytkowe pomieszczenia, puścił wodze wyobraźni. Sufit salonu sięgał aż do sklepienia, zawieszonego kilka metrów wyżej, gdzie prezentowały się monumentalne, grube belki konstrukcyjne. Odnosiło się wrażenie, że to kościół, albo przynajmniej muzeum, a nie prywatny dom. Podłoga wyłożona została metrowej średnicy białymi i niebieskimi kaflami. Tomasz spojrzał na jedną z płytek, która miała w rogu niewielkie wyszczerbienie. Zastanawiał się, co mogło się tu stać? Może gospodyni niosła na srebrnej tacy herbatę w dzbanku, który nieoczekiwanie wypadł jej na podłogę. Nie wiedzieć czemu, wyobraził sobie kulę ze starego pistoletu, która dokładnie w tym miejscu zrykoszetowała, uszkadzając ceramiczną płytkę. 

			Metalowe schody z finezyjnymi balustradami, zdobionymi motywami kwiatowymi, ciągnęły się przy ścianie, prowadząc na antresolę, gdzie znalazła swoje miejsce sypialnia. W centralnym miejscu pomieszczenia znajdował się sporej wielkości kominek, obłożony szarymi kaflami. Tomasz przymknął oczy, próbując wyobrazić sobie człowieka, który pięćdziesiąt lat temu wygrzewał przy nim gnaty. Zanurzony głęboko w fotelu, okryty kocem, w chłodny zimowy wieczór patrzył na buzujący ogień. 

			„Ciekawe o czym wówczas myślał?” – zastanawiał się Wetliński, niemal czując ducha tego miejsca, które wydawało się być mistyczne. 

			I choć z zewnątrz całość przypominała zwykły budynek mieszkalny, to wnętrze robiło ogromne wrażenie. Właśnie czegoś takiego Wetliński potrzebował. Miejsca, gdzie mógłby się poczuć niczym muzealny eksponat. Człowiek, który nie pasuje do tego świata, powinien zamieszkać w takim właśnie domu. Lokalizacja również była nienajgorsza, bo posesja znajdowała się pięćdziesiąt pięć kilometrów od Katowic.

			Otworzył czwartą tego wieczoru butelkę piwa i pociągnął spory łyk. Usiadł za drewnianym zabytkowym stołem i przejechał palcem po touchpadzie, uaktywniając ekran laptopa. Włączył Wikipedię, aby spróbować znaleźć jakieś informacje o wsi Podlesie, w której dzisiaj zamieszkał. Spojrzał na trzy zdania opisu i zarechotał widząc, że miejscowość zamieszkuje dwieście siedem osób. Jego analityczny umysł (który niejednokrotnie przysparzał mu kłopotów) zdążył już policzyć, że dodatkowa osoba, zameldowana we wsi, podniesie populację Podlesia o trzysta pięć stutysięcznych procenta. Czasami nienawidził całego tego świata liczb, który zamienił jego życie w koszmar. Już od dziecka czuł, że nie jest całkiem normalny, choć próbował przecież sprawiać wrażenie zwykłego człowieka. I jak ostatecznie skończył? Jako odludek na jakimś wygwizdowie. Lekarze próbowali diagnozować to jego niby schorzenie, sądząc początkowo, że to rodzaj autyzmu. Okazało się ostatecznie, że teoretycznie jest całkiem zdrowy, poza faktem, że jego mózg, niezależnie od niego, wykonywał dodatkowe czynności, najczęściej związane z liczeniem, mierzeniem czy ważeniem. Lekarze zgodnie stwierdzili, że to nadaktywność mózgu i zalecili spokojne, bezstresowe życie. 

			Uruchomił w przeglądarce internetowej mapę i zaczął studiować najbliższą okolicę. Przyglądał jej się chwilę, szczególną uwagę zwracając na niewielkie jeziorko, leżące w sąsiedztwie lasu. Wreszcie wstał, podszedł do drzwi wyjściowych i obejrzał je dokładnie. Choć były stare, ktoś najwyraźniej o nie zadbał, zostały bowiem oszlifowane i pomalowane z wielką pieczołowitością. Nagle przypomniał sobie rozmowę z człowiekiem, który w imieniu gminy sprzedawał mu dom. 

			Mężczyzna był tak otyły, że jego szeroki tyłek z trudem mieścił się na krześle. Niezwykle trudne musiało być dla niego noszenie na sobie takiego balastu. Każdego dnia, każdej godziny i minuty zmuszać ciało do wykonywania wszystkich tych prostych czynności, które dla chudzielca są tak oczywiste jak oddychanie.

			– Czy jest pan pewien, że chodzi o ten dom? – dopytywał urzędnik, który przedstawił się jako Marian Bielski. 

			– Tak. – Tomasz, omiótł spojrzeniem gminne biuro, znajdujące się w kwadratowym, murowanym budynku, z betonową klatką schodową. – Wypatrzyłem go na waszej stronie. Mieli państwo wiele ofert kupna?

			– Prawdę powiedziawszy żadnej. To słabo zaludniona wieś, dojazd jest trudny, chyba ludzie szukają czegoś, że tak powiem, bardziej standardowego – tłumaczył grubas, poprawiając się na krześle. – Każdy, kto zobaczy jak zaprojektowano wnętrze, daje sobie spokój. 

			– Czy będę mógł obejrzeć dom? – Wetliński, wyjrzał dyskretnie przez otwarte drzwi na korytarz, gdzie przy biurku siedziała urodziwa kobieta. Wchodząc do urzędu, musiał przejść koło niej. Blondynka o małym nosie i ładnie zarysowanych kościach policzkowych, zwróciła jego uwagę. Miała jakiś dziwny, melancholijny smutek w oczach. Jej włosy, ułożone misternie na głowie, tworzyły figurę geometryczną, którą Tomasz zakwalifikował dość szybko jako spiralę Teodorosa. Spytał ją o urzędnika, zajmującego się sprawami gminnych nieruchomości, a ona wskazała mu właściwe drzwi. Facet na szczęście nie zamykał gabinetu i Wetliński mógł teraz dyskretnie obserwować kobietę przy pracy. Wyglądało to tak, jakby zabrakło dla niej miejsca, dlatego jej biurko zostało postawione na korytarzu. Tomasz, rozmawiając z Bielskim, co chwilę na nią spoglądał. Urzędniczka obdarowywała go ukradkowymi spojrzeniami, a na jej twarzy pojawiał się zagadkowy uśmiech. Byli na tyle dojrzałymi ludźmi, aby zdać sobie sprawę, że spodobali się sobie, w zasadzie od pierwszego wejrzenia.

			– Oczywiście, pokażę panu wszystko – mówił zadowolony urzędnik. – Mieszkał tam wcześniej taki jeden starszy pan, który traktował ten dom jako socjalny lokal zastępczy. Miał zadanie, aby o niego dbać. 

			– I co się stało z tym panem? – zapytał Tomasz, dotykając dłonią suchych ust i nie odrywając wzroku od biureczka w korytarzu. Choć kobieta siedziała, zmierzył oczami jej proporcje. Były doskonałe. Potrząsnął głową, próbując skupić się na grubym mężczyźnie, którego proporcje bardzo mocno odbiegały od perfekcji.

			– Jakby to powiedzieć – jąkał się Marian. – Trafił w miejsce, do którego nikt nie chciałby trafić – rzucił enigmatycznie.

			– Czyli? – Wetliński poczuł irytację związaną z mętnymi tłumaczeniami. Zawsze stawiał na konkret, humanistyczne nieokreśloności były dla niego trudne do zniesienia. Jego umysł podczas tej krótkiej rozmowy zdążył policzyć wszystkie segregatory, leżące na regale. Sześćdziesiąt trzy czerwone, dwadzieścia siedem niebieskich i szesnaście czarnych. Próbował na wszelkie możliwe sposoby skierować myśli na inne tory. Nie był jednak w stanie, segregatory mnożyły się, dzieliły i całkowały w jego głowie, tworząc tysiące wariantów i możliwości. Dopiero po wyczerpaniu swoich zasobów obliczeniowych maszynka licząca w głowie ucichła, a Wetliński mógł skupić się na urzędniku, który zastanawiał się co powiedzieć, aby nie spłoszyć jedynego kupca, dopytującego o stary dom w Podlesiu. 

			– Można było co prawda odciąć prąd, gaz i zostawić dom w spokoju, jednak po upływie pięciu lat straciłby on na wartości i byłby już nie do użytku. A ten pan dbał o ten dom jak o swój – urzędnik ostrożnie dobierał słowa. – Jednak w pewnym momencie jego choroba psychiczna, z którą borykał się od wielu lat, nasiliła się i musiał trafić do zakładu zamkniętego.

			– I nie ma szansy, że mu się poprawi? Może będzie chciał wrócić do tego domu? – dopytywał Tomasz, wciąż zerkając w stronę urodziwej blondynki.

			– Nie sądzę. Ten pan jest już wiekowy. Pewnie doczeka w zakładzie końca swych dni.

			– Rozumiem. To na kiedy moglibyśmy się umówić na obejrzenie? – zapytał Wetliński.

			Przymknął oczy i otworzył drzwi prowadzące na zewnątrz. Poczuł przyjemny chłód wiatru, zapowiadającego deszcz. Wyszedł na zewnątrz, do ogrodu, który tak naprawdę był sporej wielkości sadem. Kilkanaście drzew owocowych mogło mieć nawet i po sto lat. Podobnie zresztą jak dom. Teraz już się tak nie budowało. Soczyście zielona trawa zdawała się być zadowolona z mokrego lata, rosnąc w najlepsze i nie zdając sobie sprawy, że już niedługo nadejdą jesienne dni. Wetliński rozejrzał się po okolicy. Nie było tu żywej duszy, gdzieś w oddali majaczyły tylko światła jakiegoś domu, zaś dookoła rozpościerały się tylko łąki, pola i lasy. To właśnie była wolność, której potrzebował. 

			Budowlaniec, którego zatrudnił do oględzin domu stwierdził, że w perspektywie kilku lat trzeba będzie wprawdzie pomyśleć o wymianie instalacji… ale póki co w zasadzie można się wprowadzać.

			Wetliński zastanawiał się, czy nie warto byłoby odmalować wnętrza, dość szybko doszedł jednak do wniosku, że zamalowanie kwiatowych motywów, zdobiących ściany, byłoby zbrodnią. Ten dom miał duszę, co bardzo mężczyźnie odpowiadało. Zdawał sobie jednak sprawę, że minie jeszcze trochę czasu zanim przywyknie do tego miejsca. A zanim prześpi tu normalnie noc, nie ogłuszając się alkoholem, upłynie pewnie z tydzień. 

			Podszedł do ogrodzenia, oddzielającego posesję od niewielkiej łąki, za którą był już tylko las. Wraz z podmuchem wiatru poczuł dziwny słodkawy zapach i początkowo nie był w stanie go zidentyfikować. Dopiero po kilku sekundach doszedł do wniosku, że to najprawdopodobniej rozkładające się truchło. Wyciągnął telefon i poświecił przed siebie, próbując odnaleźć źródło smrodu. Ostatecznie wyszedł poza ogrodzenie i ruszył w stronę, z której docierał fetor, aż dotarł do miejsca, gdzie w trawie leżała martwa sarna. Była całkiem sporych rozmiarów. Skierował na nią snop światła i natychmiast tego pożałował. Fale larw i pędraków, niczym sztormowe bałwany, unosiły się i opadały, układając w kuriozalne wzory. Zjadły już najbardziej miękkie tkanki, jak oczy i podbrzusze. Potem wdarły się do wszystkich otworów i pożerały zwierzę od środka. Muchy i inne owady zdążyły już złożyć w sierści zwierzęcia mnóstwo jaj. Białe czerwie, po wykluciu, natychmiast rozpoczęły żerowanie, odkrywając niemal cały bok zwierzęcia, aby dzięki temu połączyć się z larwami, znajdującymi się już środku. Nie wiedzieć czemu Wetliński przypomniał sobie wiersz Charlesa Baudelaire’a, a w szczególności jeden jego fragment.

			
Roje much nad tym brzuchem brzęczały zmurszałym,

			Skąd wylegały wciąż czarne gromady

			Robactwa płynącego potokiem zgęstniałym

			Wzdłuż tych żyjących łachmanów szkarady.


			W wyobraźni przeniósł się na moment do czasów liceum i zobaczył starą, grubą polonistkę, która zmuszała ich do nauki sporych fragmentów wierszy, co przychodziło mu z wielkim trudem.

			– Szlag – wymamrotał, odwracając wzrok. Westchnął ciężko, bo zdał sobie sprawę, że nie może truchła tak zostawić. Być może zwierzę było chore, albo wykrwawiło się, ranione przez jakiegoś drapieżnika i ostatecznie wyzionęło ducha tuż obok jego posesji. Poświecił w stronę lasu. Czarna ściana drzew sprawiła, że poczuł się dziwnie. Oglądał czasem wieczorami trzeciorzędne horrory, aby poczuć kontrolowany strach – tutaj wystarczyło jednak tylko wyjść na zewnątrz i pomyśleć o tych wszystkich tajemnicach, kryjących się między drzewami. Ilu ludzi zostało pochowanych w tym lesie? A może zamieszkiwały je byty i energie, o jakich ludziom nawet się nie śniło? Najgorszy w tym wszystkim było to, że umysł Wetlińskiego nie radził sobie z ciemnością i stanem nieokreśloności, której nie dało się zmierzyć ani zważyć. Wraz z podmuchem zimnego wiatru poczuł, że przez kręgosłup przechodzi mu dziwny, nieznany dotychczas dreszcz. Jego nowe miejsce niewątpliwie w pewien sposób go przerażało, ale jednocześnie było również magiczne, przyciągające do siebie coraz bardziej. 

			„Właśnie takiej zmiany potrzebowałem. Nowych wrażeń albo może ich braku” – pomyślał.

			Zgasił latarkę, zdając sobie sprawę, że czeka go za chwilę bardzo niewdzięczne zadanie. W szopie odnalazł taczki i łopatę, założył rękawiczki i ruszył z powrotem za ogrodzenie, w kierunku sarny. Załadowanie jej na taczki, a potem transport do lasu były nie lada wyzwaniem. Wetliński robił, co mógł, aby nie patrzeć na truchło ani nie oddychać odorem rozkładającego się mięsa. Zakopując zwierzę w stosunkowo płytkim dole, pomyślał, że lepiej nie mógł zacząć przygody w nowym domu. Czuł się niczym bohater powieści z dreszczykiem. Uśmiechnął się sam do siebie, próbując utrwalić w pamięci swój obraz: z łopatą w rękach, zakopującego martwe zwierzę w środku gęstego lasu. Było w tym nawet coś zabawnego.

			Zerwał się porywisty wiatr, pierwsze krople deszczu zrosiły poszycie drzew. Była pełnia, ale księżyc schował się teraz za chmurami, przez co zrobiło się całkiem ciemno. Do tego również trudno było się przyzwyczaić. Miasto zawsze tętniło życiem, nawet w nocy świeciły latarnie, ktoś zmierzał do nocnego monopolowego, aby uzupełnić zapasy alkoholu. Wetliński schował taczki w szopie i chciał już wracać do domu, aby otworzyć kolejne piwo, kiedy usłyszał, że w trawie za ogrodzeniem coś się poruszyło.

			– To jakieś żarty? – uśmiechnął się sam do siebie. Serce zabiło mu mocniej. Poświecił telefonem i wytężył wzrok, próbując dostrzec co to takiego. Otworzył furtkę i wyszedł na szutrową drogę. Podszedł do wysokiej trawy i miał już iść dalej, kiedy usłyszał głośne skrzeczenie bażanta. Ptak wzbił się w górę i poszybował w stronę lasu. Wetliński bezwiednie oszacował w głowie trajektorię jego lotu, czując jednocześnie zazdrość, że nigdy nie będzie tak wolny.

			– Jasna cholera – zaklął. 

			Zdziwił się, jak brzmi tu jego własny głos, który zdawał mu się obcy. Jakby całe otoczenie rezonowało w zupełnie inny sposób niż w betonowych Katowicach. Przy jego posesji była tylko polna droga i trzeba było jechać nią dobre dwieście metrów, zanim połączyła się z wąską, wiejską szosą z asfaltu, tak dziurawą, że szwajcarski ser wydawał się przy niej gładkim szkłem. Przeszło Tomaszowi przez myśl, czy nie byłoby dobrze zamienić osobowej Toyoty na jakieś auto terenowe. W zimie pewnie trudno będzie tu dojechać, w szczególności kiedy spadnie dużo śniegu. Na szczęście teren był płaski, żadnych wzniesień czy pagórków, co było dość pocieszające, zwłaszcza że ostatnie zimy nie należały do mroźnych i śnieżnych. 

			Stanął na środku drogi i rozejrzał się dookoła. Deszcz przestał padać, a płynąca po niebie chmura odsłoniła na chwilę księżyc, który oświetlił widoczną w oddali lśniącą taflę niewielkiego jeziora. I wszędzie, jak okiem sięgnąć, rozciągały się wysokie trawy, w których żyło różnego rodzaju ptactwo a pewnie również i zwierzyna. Mężczyzna powąchał własne dłonie, które zalatywały nieco trupem, po czym wrócił do środka, bo zaczęło mu się robić zimno. I choć umył ręce, to nadal czuł smród rozkładającej się sarny. Zamykając powieki, widział robactwo pełzające po jej truchle. Co gorsza jego mózg odruchowo próbował je w myślach policzyć. Usiadł za stołem, i walcząc z natarczywymi myślami związanymi z szacowaniem ilości larw muchy plujki, spróbował podsumować swoje dotychczasowe życie. Zmiany, takie jak przeprowadzka, prowokowały zwykle do różnego rodzaju bilansów. 

			Korporacja go zabijała. Kończył właśnie czternasty rok pracy w firmie tworzącej oprogramowanie. Początki były piękne. Zachłysnął się nowymi projektami i możliwością realizacji marzeń. I trwał w tym stanie przez kilka lat, dopóki nie zorientował się, że coś jest nie w porządku. Programowanie, które od końca podstawówki było jego pasją, nieoczekiwanie zaczęło go uwierać. Nie miał już tej satysfakcji co na początku. Jego umysł przerobił wszystkie warianty algorytmów i najnormalniej w świecie nie znajdował w ich powtarzaniu żadnej przyjemności. Na szczęście wynagrodzenie było wysokie, jak to w branży IT, niemniej po dziesięciu latach patrzenia w kody stwierdził, że albo coś zmieni, albo oszaleje. Codziennie miał do napisania określoną liczbę linijek tekstu, niczym dziennikarz, któremu płacą za wierszówki. Co gorsza, jego przypadłość, związana z matematycznym przetwarzaniem rzeczywistości, nasiliła się jeszcze bardziej, przez co pisane przez niego algorytmy zamieniały się w koszmary. I kiedy chciał już rzucić papierami, firma zrobiła coś, co zwykle robi się, aby zatrzymać cennego pracownika. Awansowała go na głównego programistę. Od teraz jego praca polegała na rozdzielaniu zadań kolegom i weryfikowaniu kodu napisanego przez młodszych programistów. Nadal cierpiał, patrząc na program komputerowy, jednak to cierpienie wydawało się być dużo mniejsze niż wcześniej, przede wszystkim ze względu na wyższe wynagrodzenie. W ciągu kilku lat spłacił kredyt za mieszkanie, znajdujące się na katowickich Bogucicach. I zaczął odczuwać presję społeczną, aby założyć rodzinę. „Przecież wszyscy tak robią” – mawiały ciotki na rodzinnych imprezach. Przez ostatnie lata przez jego życie przewinęło się sporo koleżanek. Problemem okazywało się utrzymanie związku. Co z tego, że przez pierwsze pół roku motyle rozrywały mu żołądek, kiedy potem przychodziła stagnacja, znudzenie i zwątpienie. Skoro po sześciu miesiącach było nudno, to co miało być dalej? Jak wytrzymać z drugim człowiekiem dziesięć lat, aby nie chcieć go zabić? Znajomi mówili, że ludzki los to nie sielanka i każdy prędzej czy później staje się konformistą, godząc się jednocześnie na nudę i monotonię. Tyle że Tomasz nie chciał tak żyć. A najgorsze było to, że w każdym kolejnym związku stale powtarzał się ten sam schemat. Najpierw była fascynacja, potem… nuda. Lepiej po prostu zostać singlem. Do takiej właśnie konkluzji Tomasz doszedł, mając trzydzieści pięć lat. Oczywiście, czasem dręczyły go obawy, że do końca swych dni pozostanie samotny. Powoli jednak zaczynał się z tym oswajać. Dla jednych życie singla byłoby życiową porażką, on zaczynał odczytywać to jako sukces. Przynajmniej nikt nie będzie plątał mu się po kuchni, nie będzie rozwrzeszczanych dzieci zatruwających życie. 

			Tomasz miał rzecz jasna kilka koleżanek, z którymi spotykał się od czasu do czasu, głównie na seks. Ta ostatnia w szczególności przypadła mu do gustu, bo była po prostu najmniej uciążliwa. Niestety do pewnego momentu. Wetliński przypomniał sobie jeden z romantycznych wieczorów, spędzonych w jego mieszkaniu, kiedy jedli kolację i posyłali sobie elektryzujące, przesycone erotyzmem spojrzenia. 

			Dziewczyna nazywała się Teresa Kaźmierczuk i była już po trzydziestce. Kobiety w tym wieku zwykle doskonale wiedzą, czego chcą od życia. Ona była pewna, że chce wyjść za mąż. Miała to wypisane na czole. I ta właśnie desperacja była początkiem końca ich relacji, bo dla Tomasza oznaczało to kompromis i zniewolenie. Znali się dopiero od trzech miesięcy. Początkowo było sympatycznie, zauroczenie nową osobą, pierwszy seks, odkrywanie nieznanego. Niestety kobieta dość szybko wyłożyła wszystkie karty na stół i widać było, że chce zagiąć na mężczyznę parol.

			– Jak ci smakuje? – zapytał Wetliński, po raz kolejny sprawdzając wzrokiem średnicę swoich talerzy. Właściwie od lat wiedział, ile ona wynosi, ale coś kazało mu nieustannie wykonywać takie ćwiczenie sprawdzające. Tak samo jak w Paryżu szacował wysokość wieży Eiffla, która przecież jest doskonale znana. 

			Jedli kurczaka w pięciu smakach, a on zgrabnie wcisnął Teresie kłamstwo, że sam go przyrządził, choć tak naprawdę kupił wszystko u Chińczyka. 

			– Wyśmienite. Jesteś doskonałym kucharzem – odpowiedziała Teresa, domyślając się, że potrawa nie jest autorstwa Tomasza. Nie skomentowała tego jednak, żeby go nie stresować. 

			Pomieszczenie wypełniała woń lawendy. Świeczkę zapachową kupił kilka tygodni temu na przecenie. Okna były zasłonięte roletami i w salonie zrobiło się całkiem romantycznie. Mężczyzna zmienił nawet pościel w sypialni na nową, licząc na łóżkowy finał wieczoru. Wzięli do ręki kieliszki napełnione czerwonym winem i stuknęli się, jakby wznosząc toast za ich znajomość.

			– Chciałbym ci coś powiedzieć – zaczął Tomasz. Spojrzał w oczy dziewczyny i ujrzał w nich nadzieję. Może sądziła, że chce się jej oświadczyć? Albo przynajmniej powie, że ją kocha i chce być z nią na zawsze. Teresa nabijała na widelec małe kawałki kurczaka i była przy tym niezwykle spięta. Wyczekiwała w skupieniu tego, co chciał jej oznajmić.

			– Sprzedaję mieszkanie i przeprowadzam się za miasto – wypalił.

			Przez chwilę nie wiedziała, co odpowiedzieć. Próbowała zrozumieć to, co właśnie usłyszała. Zrobiła tylko duże oczy i zapytała: 

			– A gdzie dokładnie? Pod Katowice?

			– Wieś Podlesie – rzucił, wkładając do ust kęs kurczaka.

			Twarz Teresy przybrała zagadkowy wyraz. Mieszkała w Katowicach od wielu lat, ale nigdy nie słyszała o Podlesiu. Po chwili uśmiechnęła się, bo najwyraźniej jej mózg wygenerował sprzyjający dla siebie scenariusz. Pomyślała zapewne, że będzie mogła uwić gniazdo, założyć rodzinę i zamieszkają razem w pięknym domku pod miastem. Czy mogło być coś wspanialszego?

			– Podlesie? Nie słyszałam o takiej wsi – stwierdziła, trzymając w powietrzu widelec z nabitymi warzywami, jakby chciała tym zasugerować, że lepiej nie wytrącać jej z równowagi, bo ostry koniec, zamiast jedzenia, może przebić ciało Tomka.

			– To takie trochę zadupie, na zachód od Katowic. 

			– Chcesz tam kupić dom?

			– Tak. Muszę się oderwać od zgiełku miasta. Potrzebuję trochę czasu do namysłu i kontemplacji. 

			– Czy to oznacza, że dajesz mi kosza? – zapytała bez ogródek Teresa.

			– Powiedziałem tylko, że potrzebuję trochę przestrzeni. Muszę dojść do siebie po śmierci brata. Wiesz, jak byliśmy ze sobą blisko. 

			– Rozumiem – posmutniała trochę. – A co z pracą?

			– Dogadałem się z szefem, będę pracował zdalnie. Raz na dwa tygodnie mam się pojawić w firmie, żeby przypilnować projektów. Wiesz, że teraz praca w biurze to przeżytek – wzruszył ramionami informatyk.

			– Jesteś pewien, że to dobra decyzja? – W głosie dziewczyny zabrzmiała nuta troski. Westchnęła. – Nie będziesz tęsknił za miastem?

			– Nienawidzę miasta – wypalił. – Mam dość tych wszystkich ludzi. Przyroda i samotność dobrze mi zrobią. Poza tym naprawdę muszę przemyśleć swoje życie. 

			Wypił kilka łyków wina, na jego twarzy pojawił się trochę niezdarny, głupkowaty uśmiech. Zdał sobie bowiem właśnie sprawę z tego, że dla kogoś normalnego podobne tłumaczenie nie miałoby żadnego sensu. Tomasz nie uważał się za normalnego, co uświadomił sobie dopiero w czwartej dekadzie życia. Po chwili odetchnął z ulgą: wyrzucenie z siebie słów, związanych z przeprowadzką, przyszło mu stosunkowo łatwo.

			– Będę mogła do ciebie przyjeżdżać? Nie chciałabym się narzucać. – Teresa miała jeszcze nadzieję, że to tylko chwilowa fanaberia, po jakimś czasie mu przejdzie i znowu będą razem. Dziewczyna patrzyła w talerz, na którym kurczak zawinięty w pędy trawy cytrynowej próbował nie utonąć w sosie. Nabrała kęs jedzenia a jej twarz posmutniała. Najwyraźniej, w tym właśnie momencie, runął cały jej misternie utkany w głowie plan związany z osobą Tomasza.

			– Musisz mnie zrozumieć. Doszedłem do wniosku, że dosyć mam zgiełku miasta, tego ciągłego użerania się z zawistnymi ludźmi, korków. Potrzebuję odpocząć, zregenerować siły, przemyśleć trochę swoje życie i zastanowić się dokąd zmierzam i co jest dla mnie ważne – tłumaczył, jakby miał poczucie winy. – Możesz do mnie przyjeżdżać, kiedy tylko zechcesz – dodał, próbując nieco złagodzić wydźwięk rozmowy, która dla Teresy była bardzo bolesna.

			Dziewczyna zmartwiła się jeszcze bardziej, jej usta mimowolnie ułożyły się w podkówkę, w oczach zaszkliły łzy.

			– Wiesz, że związki na odległość nie mają racji bytu – wymamrotała. 

			Odsunęła na bok talerz z jedzeniem i pociągnęła spory łyk wina. Potem jeszcze jeden i następny, aż wreszcie opróżniła cały kieliszek. Nie namyślając się, napełniła go ponownie i znowu wypiła całą zawartość. Wetliński dostrzegł teraz iskierki pożądania w jej oczach. Kochali się tego wieczoru w taki sposób, jakby miało to być ich ostatnie spotkanie. Strata jest dla człowieka zawsze najbardziej dotkliwa. Gdy czujesz, że los ci coś odbiera, robisz co w twojej mocy, aby to odzyskać. Tomasz był jednak przekonany, że chce zacząć wszystko od początku.

		

	
		
			Rozdział 3


			Wizyta w Zakładzie Medycyny Sądowej i Toksykologii Sądowo-Lekarskiej w Katowicach była naturalną konsekwencją odnalezienia dziwnego szkieletu-rzeźby.

			Ponieważ Jaworzno nie dysponowało podobną jednostką, zwykle analizy lekarzy medycyny sądowej czy antropologów odbywały się w pobliskim mieście wojewódzkim.

			Nadkomisarz Grzegorz Grzankowski, naczelnik wydziału kryminalnego, wraz z Mateuszem Dafnerem i Darią Kalińską słuchali szczupłej, starszej kobiety, opowiadającej o rozmiarach kości, proporcjach czaszki i rozstawie oczu. Około dwie minuty poświęciła na założenia badań Bertillona, na których oparła się podczas analizy. Potem przeszła do omówienia kości miednicy, która była wysoka, z ostrym kątem łonowym i wąskimi talerzami biodrowymi, ustawionymi pionowo. Te wszystkie wywody sprowadzały się w zasadzie do konkluzji: szkielet należał do mężczyzny. Dafner kilkukrotnie już chciał przerwać kobiecie słowotok, jednak ta rozkręciła się na dobre. Widać było, że nieczęsto spotykała podobne przypadki. Ponieważ policjanci byli w Katowicach gośćmi, nie chcieli wyjść na nieuprzejmych i z cierpliwością godną katolika, odmawiającego różaniec, dotrwali do końca wykładu. Po skończonej wizycie pozostali w Zakładzie Medycyny Sądowej, aby porozmawiać o przebiegu dotychczasowego śledztwa i przede wszystkim omówić zebrane dowody i raporty techników.

			Siedzieli w niewielkiej sali, na stole stał otwarty laptop, zawierający wszystkie materiały, jakich mogli potrzebować. Daria postawiła na blacie również tajemnicze kartonowe pudełko z bliżej nieokreśloną zawartością.

			Grzankowski był mężczyzną po pięćdziesiątce i w zasadzie mógłby się już udać na policyjną emeryturę, nie robił tego jednak, bo najnormalniej w świecie lubił swoją pracę. Przykładny mąż i ojciec dwóch dorosłych synów, którzy studiowali w Krakowie. Niegdyś wysoki i postawny, o doskonale rozbudowanej muskulaturze – dziś nosił na sobie trochę zbędnych kilogramów, które sprawiały, że zdawał się być korpulentny. Czarne, przyprószone siwizną włosy, pozostające zawsze w lekkim nieładzie, oraz kilkudniowy zarost, porastający szeroką szczękę nadkomisarza, były jego znakami rozpoznawczymi. Charakter miał mocny: słynął z tego, że jeśli trzeba było uderzyć pięścią w stół i postawić na swoim, to oczywiście to robił. Krążyły plotki, że po tym jak dzieci wyleciały z gniazda, małżeństwo Grzankowskiego przeżywało kryzys. Coś musiało być na rzeczy, ponieważ wszyscy na komendzie zauważyli, że mężczyzna pracuje dużo więcej niż kiedyś. Angażował się nawet w błahe śledztwa, nie wymagające obecności naczelnika. Nie inaczej było w przypadku szkieletu odnalezionego przy lesie w Jaworznie.

			– Zacznijmy od początku – powiedział Grzegorz, nalewając sobie kawy z termosu do kubka. Podniósł pojemnik i spojrzał pytająco na policjantów, którzy ochoczo pokiwali głowami, dając tym samym do zrozumienia, że również chętnie się napiją. 

			Daria wyciągnęła z pudełka plik ze zdjęciami w dużym formacie i rozłożyła je na stole. Były to materiały, zebrane w deszczowy wieczór przez techników kryminalistyki. 

			– Postaram się skrócić wywód antropologa i mówić tylko o konkretach – zaczęła. – Szkielet przeleżał w ziemi jakieś trzydzieści lat. To mężczyzna mniej więcej metr osiemdziesiąt wzrostu, od trzydziestu do czterdziestu lat.

			– Roześlemy zdjęcia uzębienia i porównamy je z kartami dentystycznymi – dodał Mateusz. 

			– Już to zrobiliśmy – odpowiedziała. Wypiła łyk kawy i wróciła do przeglądania zdjęć.

			– Jakieś znaki szczególne? – zapytał Grzegorz, który nie zdążył jeszcze zapoznać się z raportami techników.

			– Brak. Moim zdaniem kluczowe jest ułożenie szkieletu w ziemi i zespolenie metalowymi prętami. – Daria podała naczelnikowi dwa zdjęcia, na których dość dobrze widoczny był kształt poszczególnych kości. 

			Grzankowski obracał fotografię, przyglądając jej się uważnie. Wreszcie otworzył usta, a jego brwi powędrowały wysoko w górę. 

			– Czy to Gwiazda Dawida?

			– Zgadza się – potwierdziła aspirant sztabowa. – Inaczej heksagram. Spójrzcie, że ręce wraz z obojczykiem tworzą górną część gwiazdy, natomiast nogi i miednica to dolna część. Całość została dość sprytnie ukształtowana przy pomocy śrub i metalowych prętów.

			Dafner wziął zdjęcia od Grzankowskiego i przyglądał im się przez chwilę. 

			– W jakim celu ktoś zrobił Gwiazdę Dawida?

			– Aby coś przekazać? – Odpowiedziała pytaniem. 

			– A może to forma sztuki? Może zabójca chciał wyżyć się artystycznie? – zastanawiał się głośno Dafner.

			Ponieważ nikt ze zgromadzonych na sali nie znał odpowiedzi na to pytanie, Grzankowski postanowił kontynuować:

			– Lekarz powiedział, że nie znalazł na kościach żadnych śladów złamania.

			– Zgadza się, nie miały uszczerbków i były w bardzo dobrym stanie – potwierdziła Kalińska. – Ciało w naszym klimacie rozkłada się mniej więcej siedem lat. Najpierw organy a na końcu tkanka łączna. Najprawdopodobniej ktoś zakopał już sam szkielet, nadając mu wcześniej kształt przy pomocy metalowych prętów i śrub.

			– To tylko hipoteza – podrapał się po głowie Grzankowski. 

			– Moim zdaniem dość prawdopodobna. Raczej trudno byłoby ukształtować Gwiazdę Dawida, kiedy kościec obleczony jest tkankami.

			– Czyli ktoś musiał poczekać, aż ciało ulegnie rozkładowi, potem uformował to swoiste dzieło sztuki, a dopiero na końcu zakopał – podsumował nadkomisarz.

			– Tak przypuszczam – Kalińska zmieniła wątek. – Warto byłoby zweryfikować, czy nie było przez ostatnich dwadzieścia pięć lat jakichś prac budowalnych w miejscu, gdzie to znaleźliśmy – dodała. 

			– Sądzisz, że ktoś ukrył szczątki przy okazji prac budowlanych? – Mateusz obracał w ręku kubek z kawą. W pewnym momencie źle go złapał i naczynie wypadło mu z rąk, uderzając o blat stołu. Na szczęście się nie rozbiło, kawa natomiast rozlała się na wszystkie strony, oblewając podkomisarza.

			– Ja pier… – żachnął się wściekły. Po chwili dostrzegł, że chyba przeholował. Wyszedł na chwilę z pokoju, aby doprowadzić się do porządku. Wrócił ze zwitkiem papieru toaletowego w ręce. Daria i Grzegorz patrzyli z politowaniem, jak Dafner wyciera blat stołu.

			– Przepraszam, mam wrażenie, że wszystko się na mnie uwzięło – wymamrotał. – Nawet rzeczy martwe – dodał, po czym ponownie nalał sobie kawy z termosu. – Szkielet znaleźliśmy na głębokości trzech metrów – kontynuował. – To dosyć sporo dla kogoś pracującego łopatą. Nawet dla kilku osób wykopanie takiego dołu stanowi wyzwanie. No i jest jeszcze kwestia lokalizacji – teren jest co prawda przy lesie, jednak gdybym chciał ukryć coś takiego, raczej poszukałbym bardziej odludnego miejsca.

			– Może ktoś wykorzystał koparkę?– zastanawiał się Grzankowski, próbując nie dać po sobie poznać, jak bardzo poirytowany jest faktem, że pojedyncze krople kawy po wypadku spowodowanym przez Dafnera poplamiły mu białą koszulę.

			– Może gdzieś obok były prace wykopaliskowe, a sprawca jedynie skorzystał z okazji? – Kalińska skrzyżowała ręce na piersi.

			– To możliwe – podsumował nadkomisarz.

			– Poczekajcie chwilę – Dafner wyraźnie był zaabsorbowany czymś innym. – Skupmy się na kwestii, o której wspomniała Daria. Dlaczego Gwiazda Dawida? 

			Kalińska spojrzała porozumiewawczo na naczelnika, jakby ukrywała coś przed Mateuszem i fakt ten bardzo ją bawił.

			– Badania DNA poszczególnych kości pozwoliły ustalić, że należą one do jednej osoby. W ich strukturze i składzie chemicznym nie znaleziono żadnych anomalii ani śladów po wcześniejszych urazach, w związku z tym trudno nam będzie ustalić tożsamość zmarłego na podstawie akt medycznych. Zebrany materiał nie pozwala również na ustalenie przyczyny śmierci. – Grzankowski zmienił wątek rozmowy, ignorując pytanie podkomisarza. – Oczywiście badania trwają nadal, ale mogą niczego nie przynieść. W związku z tym musimy patrzeć na sprawę dwojako. Albo ktoś, jakiś popaprany artysta, zdobył gdzieś męskie szczątki, aby potem zrobić z nich to kuriozalne dzieło sztuki. Albo mamy do czynienia z zabójstwem, a potem tworzeniem tegoż dzieła z ciała ofiary. Nie wiemy również, w jaki sposób szkielet znalazł się pod lasem w Jaworznie. Takie są fakty, a raczej niewiadome.

			– Może zabójca sam zakopał gdzieś ciało, aby po jakimś czasie wydobyć szkielet i użyć go jako tworzywa – zastanawiał się Dafner. Zdał sobie sprawę, że policjanci toczą z nim jakąś grę. Nie wiedział jeszcze, na czym ona polega, ale wyczuwał w powietrzu negatywne emocje. Był nieco zdeprymowany, że przez wylaną kawę mogą go postrzegać jako fajtłapę.

			– A co ze śrubami i prętami, którymi kości zostały zespolone? – dopytywał naczelnik.

			– To ślepy trop – odpowiedziała Kalińska. – Żadnych śladów związanych z miejscem, gdzie te przedmioty mogły zostać zakupione czy wyprodukowane.

			– A może było jeszcze inaczej – błysnął pomysłem Grzankowski. – Zwłoki zakopano w miejscu, gdzie je odnaleźliśmy i leżały tam przez klika lat. Potem sprawca odkopał tylko szkielet i stworzył tę koszmarną konstrukcję. 

			– Przestańcie – zirytował się Dafner. – Mam wrażenie, że należy się skupić na innym aspekcie. Powtórzę pytanie: w jakim celu ktoś miałby to zrobić? Tylko ten trop pozwoli nam posunąć śledztwo do przodu.

			– Jak to po co? – wzruszyła ramionami aspirant – Aby zostawić ślad.

			– Ślad? – zdziwił się Mateusz.

			– Skojarzenie z Żydami – dodał Grzegorz.

			– Niekoniecznie z Żydami – wyjaśniła Daria. – Wiele kultów i religii używa symbolu heksagramu. Kojarzy on się głównie z pieczęcią Dawida – a zatem symbolem mądrości, zrównoważonej boskości, nawet żydowską Kabałą, która utożsamia ten symbol ze złączeniem męskiego bóstwa z jego żeńską esencją.

			Mateusz słuchał Darii jednym uchem i jednocześnie myślał o tym, że ból głowy dziś mu już na szczęście nie doskwiera. Był nawet wczoraj w przychodni, gdzie lekarz (sfrustrowany, nieuprzejmy i chcący się pacjenta jak najszybciej pozbyć) przepisał mu mocne tabletki przeciwbólowe. Podkomisarz zaczynał przyzwyczajać się to tego, że większość ludzi, których spotykał w Jaworznie, zachowywała się w podobny sposób. Jakby życie ich przeżuło i wypluło, zostawiając tylko ból, cierpienie, zniechęcenie i marazm. Zdawał sobie sprawę, że w tym powiatowym mieście żyje wcale niemało ludzi i z pewnością są tacy, którzy cieszą się życiem, ale on ich jeszcze nie namierzył. W Krakowie przynajmniej widywało się oryginałów, artystów i niebieskie ptaki. Na domiar złego przypomniał sobie, że za dwa tygodnie musi udać się do krakowskiego sądu, aby wysłuchać narzekań byłej żony na temat tego, dlaczego Mateusz powinien płacić jej alimenty. Na samą myśl, że będzie musiał spojrzeć jej w twarz, ogarniały go mdłości.

			– Widzę, że się przygotowałaś – rzucił szyderczo do Darii. 

			– W przeciwieństwie do niektórych – odparowała, obdarzając go szerokim, aczkolwiek nieszczerym uśmiechem.

			– Co wy robicie? – poirytował się Mateusz. – Wykażcie trochę profesjonalizmu i nie zachowujcie się jak dzieci – dodał. – Widzę, że odgrywacie przede mną jakąś szopkę. Chcecie mi coś udowodnić?

			– Znaleźliśmy obok kości okrągłe, blaszane pudełko – wyrzucił z siebie Grzankowski, który najwyraźniej doszedł do wniosku, że dalsza gra w kotka i myszkę z Dafnerem jest faktycznie mało profesjonalna i nie przystoi śledczym kryminalnym.

			– Słucham? – zdziwił się podkomisarz, otwierając szeroko oczy. – Jakie pudełko?

			– Gdyby jaśnie hrabia raczył zostać na miejscu zdarzenia, pewnie dowiedziałby się o pudełku. Mogłeś również przeczytać raport, jednak najwyraźniej tego nie zrobiłeś – zgromiła go Daria. – Wystawiłeś sobie cenzurkę świetnie przygotowanego śledczego.

			Dla Dafnera było to zbyt wiele. Potrząsnął głową z niedowierzaniem, jakby nie mógł uwierzyć w cały ten teatrzyk, który odgrywali przed nim policjanci.

			– Zabezpieczyliśmy je, aby zbadać mikroślady. Niestety, niczego nie znaleźliśmy – dodała Daria.

			– Udało wam się otworzyć to pudełko? – zapytał Grzegorz.

			– Tak, choć trzeba było trochę naciąć. – Kalińska odsunęła pokrywkę kartonowego pudła, leżącego na stole, i wyciągnęła z niego zardzewiały pojemnik, przypominjący nieco pudełko po paście do butów. Przekręciła kluczyk i zdjęła wieczko, ukazując zardzewiałą zawartość.

			– Co to jest? – zdziwił się Dafner. Wziął pudełko do ręki i przyglądał się przez chwilę okrągłemu, przypominającemu medal przedmiotowi, znajdującemu się wewnątrz. – Mogę wyciągnąć? Technicy już to zbadali? 

			– Nie wyciągaj, jeszcze wypadnie ci z rąk – rzuciła Daria. Chciała już wybuchnąć śmiechem, jednak się powstrzymała. Również Grzankowski zachowywał się dziwnie, bo cały czas pocierał swoją białą koszulę, próbując unaocznić Mateuszowi małe czarne kropki z kawy. 

			– Daria powiedz lepiej, co udało się zbadać. – Zwrócił się do policjantki.

			– To medal Sprawiedliwy Wśród Narodów Świata – wypaliła. – Najwyższe izraelskie odznaczenie cywilne nadawane nie-Żydom przez Instytut Pamięci Męczenników i Bohaterów Holokaustu Jad Waszem w Jerozolimie.

			Mateusz podrapał się po głowie. Mimo swojego wieku, nadal miał krótkie czarne i gęste włosy, których mógłby mu pozazdrościć niejeden dwudziestolatek. Do tego przenikliwe spojrzenie, niewielka broda i wąsy, które sprawiały, że przypominał nieco Włocha albo Araba. Był szczupły i wysoki, o dużych rękach. Jego nietypowa jak na Polaka uroda sprawiała, że kobiety na ulicy dość często się za nim oglądały. 

			– Wiemy, czyj jest ten medal? – zapytał Grzankowski.

			– Technicy zrobili fotografie rentgenowskie i w podczerwieni. Korozja niestety sprawiła, że zadanie jest bardzo utrudnione. Odszyfrowaliśmy dotychczas kilka liter. Choć mam nadzieję, że to tylko kwestia czasu, aż odczytamy kolejne. 

			– Chyba nie ma zbyt wielu Polaków odznaczonych takim medalem? – zauważył Dafner.

			– Dokładnie siedem tysięcy stu dwunastu. Dopasowujemy litery do listy nazwisk – tłumaczyła Kalińska. – Choć może się okazać, że to nie jest medal Polaka, wtedy poszukiwania się wydłużą.

			– Czy to możliwe, że ten medal znalazł się tam przypadkowo? – zastanawiał się Grzankowski. 

			– Trzydziestopięciolatek, trzydzieści lat temu był zbyt młody, aby ratować Żydów podczas drugiej wojny światowej. Medal prawie na pewno nie należy do osoby, której kości znaleźliśmy – zastanawiał się głośno Mateusz. – Gwiazda Dawida i medal Sprawiedliwy Wśród Narodów Świata zdają się być jednak zbyt dużym zbiegiem okoliczności, aby wierzyć, że znalazły się tam przez przypadek.

			Daria poczuła nagle, że musi się udać do toalety, bo nadmiar kawy dawał o sobie znać. Spojrzała porozumiewawczo na szefa, przeprosiła mężczyzn i wyszła na korytarz, zamykając za sobą drzwi. Mateusz został z naczelnikiem sam na sam. To był właściwy moment, aby zaatakować Grzankowskiego:

			– Nie widzisz, jak ona się zachowuje? Przecież to jawny ostracyzm. 

			– Rozmawialiśmy już o tym. – Grzegorz podniósł się z miejsca.

			– Nie można jej jakoś zdyscyplinować? Przecież takie zachowanie jest niedopuszczalne. Ja rozumiem, że ona mnie nie lubi – ciągnął Mateusz, obrzucając naczelnika wyzywającym spojrzeniem. – Ale mogłaby to zachować dla siebie, przynajmniej podczas kontaktów służbowych.

			– Mówiłem jej o tym, wyraziła się jasno – odparł. – Współpracuje z tobą tylko dlatego, że musi.

			– I nie zamierzasz jej jakoś zmotywować, aby przejawiała większy szacunek dla przełożonych? – rzucił z pretensją w głosie Dafner, który od początku pobytu w Jaworznie odniósł wrażenie, że nie tylko Daria ma jego osobę w głębokim poważaniu, ale ignoruje go również naczelnik wydziału kryminalnego.

			– A co, jeśli odpowiem, że nie zamierzam? – odparował Grzankowski, wytrzymując prowokacyjne spojrzenie Mateusza. 

			Podkomisarza zamurowało. Milczał przez chwilę, zastanawiając się, co powiedzieć. Rozumiał już, że Grzegorz stoi po stronie Kalińskiej i nie zamierza niczego w kwestii jej nieposłuszeństwa zrobić. A najdobitniej świadczyła o tym dzisiejsza głupia gierka z ukrywaniem istotnych dowodów w śledztwie. 

			– Dziękuję, że jesteś wobec mnie szczery. – Dafner nie krył irytacji. – Bardzo sobie to cenię. Jednak stanowimy zespół, muszę znać wszystkie szczegóły sprawy.

			– Teraz wiesz już wszystko – wzruszył ramionami Grzankowski.

			– Po godzinnej dyskusji, w której krążyłem po niewłaściwej orbicie – żachnął się Mateusz.

			– Mogłeś przeczytać raport albo zostać na miejscu odnalezienia szkieletu, kiedy pracowali technicy. Ty jednak wolałeś się zmyć. 

			– Bolała mnie głowa.

			– Mateusz, teraz ty mnie zrozum. – Grzankowski wbił w niego stalowe spojrzenie. – Nie chciałem nikogo do pomocy, ale dostałem. 

			– Przecież jeśli powiem o ukrywaniu dowodów komendantowi, to będzie awantura – zagroził Dafner, wytaczając przeciwko naczelnikowi broń najcięższego kalibru. – Ja rozumiem, nie musicie mnie lubić, ale odpowiadamy przed prokuraturą. Musimy rzetelnie wykonywać naszą pracę, bo jeśli dojdzie do postawienia komuś zarzutów, każdy sąd zmiecie nas z powierzchni ziemi, gdy dopatrzy się uchybień formalnych – ciągnął Mateusz.

			– Grozisz mi? Widziałem raporty z Krakowa – wypalił Grzegorz, po czym zorientował się, że chyba przeholował i powiedział o jedno zdanie za dużo.

			– Przecież były utajnione – potrząsnął głową podkomisarz, nie mogąc uwierzyć, że taka scena na gruncie służbowym może mieć miejsce. Jak długo był w policji, nigdy jeszcze w pracy nie zdarzyło mu się nic podobnego. Oczywiście, policjanci byli skorumpowani, czasami ukrywali niewygodne fakty albo nawet kłamali w sądzie. Wszystko jednak odbywało się w zgodzie z procedurami. Jawna wrogość naczelnika w stosunku do podwładnego była nie do pomyślenia. 

			– Może inaczej. – Grzankowski spuścił nieco z tonu, bo zdał sobie sprawę, że się zagalopował. Rozsiadł się na krześle i 
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